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Sec plus nitra caro-papizmu.
Habent sua fa ta .. .  homines. Jenera

łowi Ihnatiewowi, ani też nikomu z eu
ropejczyków nie śniło się nawet, źe ten 
właśnie jenerał stanie się kiedykolwiek 
reprezentantem „wolnodumstwa" — libe
ralizmu.

Do tego przyszło jednak w świętej 
Rosyi.

Mężowi powołanemu do sterowania spra
wami carstwa, klasyczny świadek, p. Kat ko w, 
wystawia w swoim dzienniku świadectwo, 
według którego „obaj ministrowie" (Loris- 
Melikow i Ihnatiew) działali pod wpływem 
niby istniejącego i prawo do istnienia 
niby posiadającego liberalnego stronnictwa, 
nie bacząc, źe stronnictwo to jest tylko 
marą, wywołaną po części przez naszą 
głupotę, po części przez wrogie podusz- 
czenia;— że niech tylko wszyscy urzędnicy 
rządowi uznają i jedynie mają przed 
oczyma świętość swych obowiązków wzglę
dem samowładnego Monarchy i względem  
Rosyi, a owo stronnictwo, a z niem i bunt 
zniknąć musi niby optyczne malowidło". 
„Imię hr. Tołstoja — powiadają dalej 
„Moskowskija W ied." —  samo w sobie i 
przez siebie obejmuje manifest, jest do
bitnym wyrazem, żywej samodzierżawnej 
w oli; imię to wskazuje drogę rządu lepiej 
niż cały szereg środków rządowych".

Druga zaś wyrocznia rosyjska —  prze
praszamy, nie rosyjska lecz słowiańska 
(sic) —  p. Aksakow, popierający ex-mi
nistra Ihnatiewa, tak się o nim wyraża: 
„Imię tego męża stało się sztandarem 
kierunku, na którym jedynie i wyłącznie 
znaleść można prawdziwą siłę rządu ro
syjskiego, rękojmię pomyślnej walki prze
ciw buntowi, przeciw fałszywemu libera
lizmowi, przeciw polskiej intrydze, przeciw
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”  Ostatni figiel pana f  ojszszyca.
(D alszy  ciąg).

— Tę oficynę zostawiam zwykle niezamie- 
szkaną — rzekł po chwili Wojszczyc —  a 
nawet myślę ją  rozebrać. Wystaw pan sobie 
co mi się zdarzyło. W  czasie powstania przy
wieziono mi raz kilkadziesiąt funtów prochu 
z poleceniem oddania osobie, która się po 
niego zgłosi. Tymczasem czekam tydzień, 
czekam drugi, niema nikogo. Dobryś, myślę 
sobie, co tu  robić z tym fantem ? Ha, trzeba 
gdzie dobrze schować, niema rady. Więc u- 
patrzyłem  miejsce tu w tej oficynie na stry
chu koło komina, zaraz za tą  ścianą i ode
rwawszy deskę schowałem pod belkę. Gdy 
zawierucha m inęła, chciałem proch zabrać; 
idę, szukam, niem a... jak kamień w wodę. 
W yobraź pan sobie, tak mi się w głowę po
kręciło, że nie mogłem trafić na miejsce... 
raz mi się zdawało że tu, to znowu gdziein
dziej. Koniec końców od tego czasu mam 
ciągłego boja... niechby tak naprzykład pożar, 
co? ... Ale panu widzę oczy się kleją — do
kończył patrząc dobrodusznie na prezesowi- 
cza, którego źrenice zwrócone na trzaskający 
w kominie płomień, zdawały się chcieć wyjść 
z oprawy —- więc życzę przyjemnej nocy... a 
powiesz mi pan ju tro , co się panu śniło.

Powróciwszy do siebie, W ojszczyc kontent 
niezmiernie, położył się do łóżka, ale jeszcze 
nie zasnął, gdy w dziedzińcu dało się słyszeć 
klapanie podków końskich po błocie i cichy 
turkot kół powozu.

Prezesowicz nie czekając rana odjechał.
W podobny sposób z małemi różnicami 

przyjmował Wojszczyc wszystkich młodych 
ludzi. Jedyny wyjątek stanowił niejaki p. Flo- 
ryan, z którym stosunki Wojszczyca były 
dziwne i dla wszystkich niezrozumiałe. Gdyby 
go się był kto zapytał: „panie Wojszczycu,

naszym zagranicznym opiekunom. Źródła 
tego kierunku szukać należy bezwątpienia 
w najwyższej władzy państwowej, z dru
giej strony jednak zaprzeczyć nie można, 
że pod tym względem nader ważnemi są 
władze wyższe z powodu ich sympatyi 
dla kierunku przez rząd wybranego..." 
„Nowy minister spraw wewnętrznych —  
pisze dalej Aksakow —  nie jest jako mąż 
stanu nowicyuszem. Jemu winna Rosya 
jedną z najważniejszych i najgruntowniej- 
szych refo rm ...“ Tu następuje cały szereg 
pochwał dla nowego ministra potentata, 
aż do wyrażenia nadziei, że „podniesie on 
stłumionego ducha całego kraju, ducha 
historycznego, ducha, który jakkolwiek 
często o nim wątpiono, i dziś jeszcze 
naszą wielką Rosyę trzyma". To w języku 
pana Aksakowa znaczy: ducha słowiań
skiego caro-papizmu.

Zasługi hr. Tołstoja, o których mówi 
p. Aksakow, są stłumieniem wszelkich 
podniet wolnomyślności i samodzielności 
zapomocą edukacyi, szerzenie prawosławia 
na wszelkich drogach i wszelkiemi spo
sobami, a nareszcie walka na zabój z 
wszelką samodzielnością, jeżeli ta nie 
zwraca się do służby caro-papizmowi, z 
wszelką opozycyą, jeżeli ta się zwraca 
przeciw temu fundamentum imperii. Za
sługi a raczej ich uznanie przez cara na
zywa „samodzielny" mąż stanu p. K ą t
ków, manifestem, a prorok słowiańskiej 
Rosyi w imię tych zasług rozstaje się bez 
żalu z dawnym swym ulubieńcem i po
zdrawia nowego wybrańca carskiego, jako 
mającego wypełnić program swojego po
przednika. I tak, wszystko się zlewa do 
harmonii w świętej Rosyi: opozycyą i rzą- 
dowcy, pobici i zwyciężeni, — wszystko 
w imię caro-papizmu. — Na zewnątrz tej 
harmonii pozostaje tylko zaraza europejs
kich filistrów i „kramoła" rzucająca bomby!

Nowe rządy, oczyszczone z ihnatiewow- 
skich słabostek liberalizmu, zaznaczyły się

czy wydałbyś Marynię za Floryana?* byłby 
to uważał za wyrządzony sobie afront. Ja k to ! 
wydać parukroćstotysięczną dziedziczkę za 
dzierżawcę kilkowłókowego folwarczku ? piękna 
partja! ni z pierza, ni z mięsa — bo nic za 
nim nie przemawiało, chyba jedna młodość 
i jaka taka uroda. Jaki tam  był wewnątrz, 
co myślał, jakie miał zasady, to kaducy wie
dzieli : jako człowiek i obywatel nie miał do
tychczas sposobności dać poznać swojego spo
sobu myślenia. Tańczył zgrabnie i gry towa
rzyskie prowadził ekspedyte, płeć piękna lu
biła go bo ją  um iał bawić, ale ponieważ na 
liście kandydatów do stanu małżeńskiego 
figurował jako zero, przeto nie wchodził w 
rachubę papków, mam i cioteczek, obarczo
nych kłopotem o przyszłość jednej lub kilku 
dziewiczych latorośli —  a jeżeli wchodził, to 
tylko jako osobistość na którą trzeba było 
mieć oko, bo że nie trudnoby mu było roz- 
romansować jaką niedoświadczona dzierlatkę, 
to nie ulegało wątpliwości. Tern więc dzi- 
wniejszem było, że Wojszczyc, który mógł 
był obawiać się o swoją Marynię, p. Florya- 
na przyjmował w swoim domu kordyalnie, a 
nawet dopuścił do takiej zażyłości, że ten 
był u niego prawie domowym. Domyślano się 
różnie, tworzono najnieprawdopodobniejsze 
przypuszczenia, byli tacy, którzy dostrzegali 
zajączków w głowie Wojszczyca, ale nikt nie 
wpadł na prawdziwy powód jego niewytłó- 
maczonej sympatyi. Tymczasem, oto cały se
kret : p. Floryan prowadził potajemny romans 
z panną M aryanną Fabjuszówną (także Ma
rynia, dziwny zbieg okoliczności!) a tem sa
mem płatał porządnego figla jej ojcu panu 
Fabjuszowi. Była to woda na młyn Woj
szczyca, który, trzeba wiedzieć, miał grubą 
pretensyę do p. Fabjusza: nie lubił go za to, 
że ani rusz z nim , nie wiedzieć z której 
strony^ go było napocząć; powaga wiejąca od 
niego i wzbudzająca mimowolny szacunek, była 
tarczą od której odskakiwały pociski powia
towego Chochlika. Aż tu  naraz znalazło się

też już trzema faktami, które nas bezpo
średnio dotyczą. Mianowicie powołaniem 
jenerała Orżewskiego prawej ręki Ihnatiewa 
w Warszawie, na towarzysza nowego mi
nistra spraw wewnętrznych — tego Or
żewskiego, który był dosyć potężny, opar
tym będąc o fundamentum im perii, aby 
trzymać w szachu Albedyńskich i jemu 
podobnych figurantów- statystów, mianych 
przez prostoduchów warszawskich i przez 
przyjaciół Rosyi za wielkich potentatów 
państwa rosyjskiego,— który przed rokiem 
jeszcze widział w W arszawie same szty
lety skierowane w piersi rządu rosyjskiego 
i rosyan. Zaznaczyły się dalej te nowe 
rządy rozdarciem umowy z Kuryą rzymską, 
która i tak Rosyi zapewniała wszelkie 
korzyści, a była milczącą sankcyąjej do
tychczasowych bezprawi na polu religijnem, 
była tylko „umową". Odznaczyły się już 
nakoniec owe rządy przeniesieniem walki 
szkaradnej, zatruwającej dusze i umysły 
walki z młodzieżą, jaka wrzała po un i
wersytetach rosyjskich przez cały czas 
kierownictwa oświatą hr. Tołstoja na grunt 
nasz, na grunt warszawski, jak świadczą 
o tem ostatnie depesze o zaburzeniach 
młodzieży uniwersyteckiej warszawskiej, 
stłumionych przez policyę.

Tyle na polu polityki wewnętrznej nas 
dotyczącej. Na polu zaś polityki zewnę
trznej tumany, jakie podnosi jenerał 
Ihnatiew w prassie francuzkiej, swojemi 
zwierzeniami przed korespondentami o swej 
działalności błogosławionej, o swych za
m iarach, i swojem nie mięszaniu' się do 
polityki zagranicznej —  świadczą same 
przez się, że i na tem polu panuje har
monia w świętej Rosyi. Fakta zaś mówią, 
źe po tak zwanym upadku Ihnatiewa, 
jego dyplomatyczny towarzysz z pod San- 
Stefano pan Nelidow, został mianowany 
posłem w Konstantynopolu, aby tam zająć 
miejsce w areopagu „koncertu europejskie
go"; fakta mówią, źe Rossya podburza

słabe miejsce, w które mógł go ugodzić. Spo
sobność tę pochwycił w lot.

—  Niech się nie puszy, niech nie zadziera 
nosa —  mówił do siebie — co mi za m ata
dor! pan F ab ju sz ! wielka figura! potomek 
Fabjuszów rzymskich! jak  gdyby to nie wie
dziano, że jego rodzony dziadek H err Fabius 
przywlókł się w pluderkach i z harbeitlem 
z Prusakami w 1795 i był jakimś aktuaryu- 
szem. Czego tu  dąć?

Faktem  jednak było, że p. Fabjusz nie dął 
chociaż m iał z czego, bo tak zawsze się 
składało, że na wszystkie godności wymaga
jące zaufania publicznego szlachta wybierała 
nie kogo innego tylko jego. Wojszczyc jeżeli 
był kiedy kandydatem, upadał zawsze — ale 
bo jakże go było brać na serio ? Zdawało się, 
że posadzony na sędziowskim krześle, prę- 
dzejby pomyślał o jakim dobrym żarcie, niż 
o wymierzeniu sprawiedliwości. Jakoś ten jego 
humor nie licował z powagą urzędu.

W ięc aby tylko zemścić się, dokuczyć p. 
Fabjuszowi, ośmieszyć go, z otwartemi ręko
ma przyjął p. Floryana, gdy ten mu się zwie
rzył, że myśli wykraść pannę Fabjuszównę. 
Postanowił pomagać mu w tem przedsięwzię
ciu, ciesząc się naprzód z efektu jaki wywoła 
zręczne przyprowadzenie go do skutku, od
radzając najgoręcej wszelkie kroki mogące 
załatwić rzecz zgodnie. A nużby p. Fabjusz 
przystał na oddanie córki dobrowolnie? niech
że Bóg b ro n i!

Skutkiem tego po częstych i długich nara
dach, dla których p. Floryan przesiadywał 
niemal ciągle w domu Wojszczyca, po obmy
śleniu wszelkich jakie się dało środków ostro
żności i zabezpieczeniu się przeciw możliwym 
przeszkodom i interwencyom, dzień i godzina 
na spełnienie zamachu zostały nareszcie po
stanowione.

W  oznaczonym terminie, bardzo ciemnym 
wieczorem, Wojszczyc kazał zaprządz cztery 
konie do powozu, a parę do najtyczanki. Po
wóz wyprawił naprzód, nakazawszy woźnicy

mocarstwa zachodnie w sprawie egypskiej 
przeciw duchowi nie subordynacyi wojsko
wej w Egypcie; że pragnie nareszcie kon- 
ferencyi europejskiej nadać charakter j a 
kiegoś komitetu exekucyjnego na Wscho
dzie, jak to miało miejsce w 1876 roku, 
któregoby ona następnie stała się zbrojną 
wykonawczynią, powołaną lub niepowołaną.

Pomimo faktów otwartych i nauk prze
szłości mędrcy, dyplomatyczni Europy i 
bliżej nas obchodzący politycy z wiedeń
skiego B allp la tzu , snują dalej legendę
0 pokojowym cesarzu rosyjskim, o upadku 
panslawistycznego intryganta, o przyjściu 
do rządów w Rosyi mężów zasad konser
watywnych, o wyparciu się przez cara 
jakiejś „nowo-słowiańskiej szkoły* repre
zentowanej przez Aksakowa i komiteta 
słowiańskie a powrocie do „ staro-rosyj- 
skiej", i inne tyra podobne fantazye —  
być może przez samąż rosyjską dyploma- 
cyę pod kierownictwem pana Giersa roz
szerzane. Tymczasem gdyby chciano ko
niecznie stosunki rosyjskie przez analogią 
z europejskiemi przedstawiać— jedno, je
dyne nasuwałoby się porównanie ostatniej 
zmiany w Rosyi zaszłej ze stosunkami 
w Niemczech; mianowicie, że pan Aksakow
1 jego krzykacze zajęliby stanowisko nie
mieckiej nacyonalno-liberalnej p a rtjiz  przed 
1866 roku, a Katkow i Pobiedonoscew 
stanowisko praktycznego rządu pruskiego. 
Ihnatiew zaś słabym okazał się ministrem 
w danej chwili. Tylko, że tam w Niem
czech liberalizm humanitarny nacyonalnych 
liberałów rozstrajał stosunki, a tu caro- 
papizm słowiański spaja takowe, komiteta 
zaś wszelakie były i są pośrednim orga
nem rządowym, bo nie ma w Rosyi ini- 
cyatywy indiwidualnej jak tylko w rządzie, 
lub w kramołach, które znowu ten rząd 
bombami w powietrze wysadzają. Ihnatiew 
jak b y ł, tak zostaje na zewnątrz nie 
sfałszowanym przedstawicielem polityki 
Rosyi.

czekać w oznaczonym miejscu, a mianowicie 
po za wsią i ogrodem p. Fabjusza, dokąd p. 
Floryan m iał przyprowadzić pannę Maryannę 
oraz dawszy m u instrukcyę, jak ma zrobić— 
sam zaś w jakie pół godziny potem wsiadł 
do najtyczanki, i inną drogą, manowcami 
puścił się do wsi w której był kościół i p a 
rafia wspólna Fabjuszów i p. Floryana.

Miał dobrą milę do przebycia, a że pod 
jesienną porę droga była szkaradna, więe 
miał czas do rozmyślań i do kowersacyi z 
samym sobą.

—  Ha, ha, ha! to mi się udało... będą 
mówić o tem  na dziesięć miT w około.

— Ale pytanie, jak to będą uważać — 
szepnęło mu coś — jakież ty  masz prawo mię- 
szać się do czyich spraw familijnych ?

— Takie, jakie ma każdy człowiek z se r
cem, gdy może spełnić dobry uczynek.

—  H m ! córka idzie wbrew woli ojca, bun
tuje się przeciw jego władzy...

—  Dla czegóż ją  tyranizuje? sercu nie 
można rozkazać. W ytłómaczyłem to Florya- 
nowi, który ni ztąd ni z owad zaczął mieć 
jakieś skrupuły... tchórzem podszyty! otóż to 
młodzież dzisiejsza.

—  A cóżbyś powiedział, gdyby się coś 
podobnego zdarzyło twojej M aryni?

— To wcale co innego. Fabjusz niema słu
sznego powodu do opierania się; Floryan 
choć goły, ale familiant, robi im zaszczyt., 
do tego, mówiąc między nami, panna brzyd
ka, me wiem gdzieby znalazła kogoś lepszego.

—  To wszystko nie usprawiedliwia twojego 
mieszania się w tę sprawę.

—  To niech sobie mnie nie lekceważy, nie 
bagatelizuje, ja  mu dam zadzierać n o sa ! spo- 
kornieje jegomość.

—  Więc to osobistość! a gdyby też przy
szło tłumaczyć się z tego na sądowej dro
dze ?

JÓZEE B lIZINSKI.
(Dokończenie nastąpi).
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Caro-papizm  —  nec plus ultra rosyj
skiej autokracyi, stanął więc znowu w p e ł
nym bojowym szyku, jak oddawna już nie 
bywało. Jedyna godna jego i świadoma 
przeciwniczka „kramoła" rosyjska, w tejże 
samfcj chwili prawie wytężyła wszystkie 
siły swoje, aby go w serce ugodzić. 
Ogłoszenia zrobione w urzędowym dzien
niku rosyjskim, o odkryciach tak nazwa
nych nowych grup nihilistycznych w Pe
tersburgu i Moskwie, nie pozostawiają co 
do tego najmniejszej wątpliwości. Pogło 
ska zaś szerzy się o związkach tych grup 
nowych ze strażami przybocznemi cara, 
z oddziałami wojsk, a przez nie znowu 
z korpusem marynarki. Jeśli te związki 
nie są fikcyą wyobraźni, lub samochwal
stwem kramoły —  w takim razie święta 
Rosya byłaby podmytą, a jej caro-papizm 
w chwili swojego wytężenia, miałby pod
ciętą połowę swoich korzeni.

Historyk Quinet powiada: „rządy upa
dały nie siłą rewolucyi, nie siłą nawet 
swych przeciwników, lecz szczupłością za
stępu tych, którzyby byli gotowymi za
słonić jeswemi ciałamiu. Jeśli tak jest, to 
łatwo może się wydarzyć, że kolos sło
wiański caro-papizmu runie, pomimo za
ślepienia i wbrew zaślepieniu europejskie
mu. Inaczej, na straszną próbę wystawi 
on przed swem skonaniem tych wszyst
kich, którzy się znajdą w najbliższem 
z nim zetknięciu, i którzy śpiewają ho
sanna rzekomemu powrotowi zasad kon
serwatywnych do władzy w Rosyi. Odpo
wiedzialność ich przed sądem świata za 
krew i nieszczęście ludów zmniejszoną 
przez to nie będzie.

W  Petersburgu powstała w ostatnich dniach 
i utrzymuje się uporczywie wieść, że były mi
nister wojny Milutin, który, jak wiadomo, po
zostaje teraz w stanie spoczynku, znów wkrótce 
zajmie jedno z wybitnych miejsc w najwyższym 
zarządzie carstwa.

Petersburski dziennik niemiecki „St. Peters
burger Zeitung“ następującemi słowy żegna by
łego ministra spraw wewnętrznych Ihnatiewa, 
mówiąc o wpływie jego rządów na sprawy In 
flant i K urlandyi: „Trzynaście miesięcy rządów 
hr. Ihnatiewa wywołały w prowincyach nadbał
tyckich zjawiska, za które wprawdzie „Nowoje 
'Wremia“ błogosławiło kierującą niemi rękę, lecz 
które trudno, aby zyskały uznanie konserwaty
wnego świata w jakimkolwiek kraju cywilizowa
nym. Otwarcie kilku szkodliwych dzienników, 
subwencyonowanych tajemnie, mnóstwo wypad
ków podpalać, dwa zamachy na życie: pastora 
Holtza w Liwonii i barona Nolkena w K urlan
dyi, szereg rozruchów agraryjnych bardzo gro
źnego charakteru i odcienia socyalistycznego, —  
oto do czego doprowadziło w prowincyach nad
bałtyckich jawne pobłażanie zwierzęcym instynk
tom m as"...

„Nowoje W remia," ukłute samo dotkliwie, 
powstaje oczywiście na tak niegrzeczną odprawę, 
daną „zasłużonemu dygnitarzowi," wołając: „Do 
czego to już u nas przyszło, kiedy jedno nie
mieckie piśmidło pozwala sobie bezkarnie mio
tać takie obelgi przeciw rosyjskiemu mężowi 
stanu i przeciw prasie rosyjskiej !“

W  jednym z dzienników tutejszych pojawiło 
się zaprzeczenie opowieści zamieszczonej w na
szym artykule wstępnym z 28 b. m. o bole- 
snem posiedzeniu poufnem Koła polskiego sej
mowego, na którem J . Exc. pan Namiestnik 
rozwinął swoje zapatrywania na agitacye rosyj
skie w kraju. Zaprzeczenie to, o którem rozpra
wia dzisiaj także „Dziennik Polski" —  jest 
właściwie potwierdzeniem faktów przez nas po
danych. Że J .  Exc. pan Namiestnik mówił przy 
tej sposobności i o wystarczającej przezorności 
wysokiego rządu, który czuwa, aby nic się złe
go w tym kraju nie działo, o tem wcale nie 
wątpimy, wiedząc jak  wielką rolę odgrywała w 
starej biurokracyi austryackiej kategorya hofra- 
tów uspokajających, i jak jej tradycye są sza
nowane. Jeżeliby zaś autorom zaprzeczenia cho
dziło o ścisłość relacyi, bylibyśmy w możności 
przytoczyć ostatnią scenę bolesnej dyskusyi w 
jaskrawszem jeszcze świetle stawiającą stanowisko 
polityczne J .  Exc. pana Namiestnika wobec 
prądów publicznych w kraju, a nie w nazbyt 
może odległym stojącą stosunku ze sprawą za
grożenia prawowitej Unii religijnej.

Zresztą wszak my żadnych tajemnic nie zdra
dzamy, ani nowości nie opowiadamy, gdyż fakta 
zdarły zasłonę, i obecnie tak dotkliwie owe fa c ta  
loquntur.

KoresgoMeneya „Gazety Krakowskiej".
Poznań 2  lipca.

(».) P iszę do was pod wrażeniem wielkiego 
zaniepokojenia u nas um ysłów  z powodu wy
b o ru  b iskupa na stolicę arcybiskupią w P o 

znaniu. R ząd, ja k  tw ierdzą na pewne, wielce 
się k rząta nad wynalezieniem  człowieka, k tó 
ryby oczekiwania jego nie zawiódł, zam iary 

jego  gruntow nie znał i do osiągnienia zam ie
rzonego celu wspólnie z rządem  wszystkiem i 
siłam i pracow ał. Celem tym  upragnionym  
j e s t : niem czenie w szystkiego, co polskie w 
te j nieszczęśliwej części kraju  naszego. W szel
kie łagodzenia przez rząd ustaw  majowych 
w Poznańskiem , zapewniam was, zastosow a
nia mieć nie będą, bo tu ta j ze spraw ą wiary 
łączy się i kw estya narodow ości. Przez ko
ściół i wiarę, rząd zam ierza przeprow adzić 
zgerm anizow anie k r a ju ; chce osiągnąć to, do 
czego innem i środkam i, jak  zabraniem  kraju, 
w ydzieraniem  ziemi z rąk  polskich, proskryp- 
cyam i, w ięzieniam i i śm iercią, dotąd  nie do
szedł.

D ługoletn iem  doświadczeniem  nauczeni przy
szliśm y do tej świadom ości, k tóra żadnej w ąt
pliwości ulegać nie może, jeżeli w każdym 
narodzie, praw idłow o i sam odzielnie żyjącym, 
w ybór człowieka na stanow isko biskupa nie 
je s t spraw ą obojętną ani dla państw a, ani 
dla społeczeństw a, to tem  bardziej wybór 
człowieka na stolicę biskupią w Polsce. D o
brze to  pojęły  rządy rozbiorcze i d la  tego 
nom inacye te  zagarnęły w swoje ręce tak , że 
dzisiaj prawo kościoła, om awiające wybór b is
kupa przez kapitu ły , nigdzie na całej p rze
strzeni ziem polskich, nie je s t zachowanem 
i stało  się m artw ą literą.

Sprostow ać to  n ad u ży c ie , zastrzedz się 
przed najzgubniejszem i następstw am i tegożij 
nie da się przeprow adzić inaczej, jak  przez 
zainteresow anie się tą  spraw ą ogółu w ierzą
cych , a  szczególnie duchow ieństw a, pojm u
jącego po Chrystusow em u swoje pow ołanie i 
jego obowiązki.

Że kościół św., że zasady wiary i je j n a
w et dogm ata, że osłabienie ducha katolickie
go w pośród wierzących polaków, dużo ucier
p iały  i do takiej dziś niem ocy doszły przez 
zgubny i niewłaściwy wybór ludzi na stano 
wiska w h ierarchii kościelnej, o tem  św iad
czy h isto rya niedoli naszej wiekowej. Z apo
b iegać tem u i zaradzać je s t  obowiązkiem każ
dego w ierzącego, a tem  bardziej polaka, kie
dy wrogie interesom  naszym  siły w kwestyi 
tej upatru ją  środek i narzędzie do zabicia 
naraz jeden  — i wiary i narodowości polskiej. 
Zapobiegać tem u  i zaradzać, ale ja k ?  P o 
wiedziałem  wyżej przez zainteresow anie się 
ogółu wierzących i duchow ieństw a. To je d y 
ne wyjście w naszem  nieszczesnem  położeniu. 
O jciec Św., zastępca C hrystusa na ziemi ty l
ko dobra i praw dy pragnie —  i tycb, wszyst
kiemi siłam i strzeże. On, przy  wyborze lu 
dzi na stanow iska biskupie, zasięga inform a- 
cyj, wszelkiemi sobie możliwemi ś ro d k am i; 
ale że te  nie m ogą być wystarczającem i, 
każdy to  przyzna. Chcieć dopom agać w tem 
zadaniu je s t obowiązkiem ludzi wiary, sum ie
n ia  i dbających o przyszłość szczęśliwszą kraju, 
swoją, oraz tych, którzy najbliższym i są ich ser
cu. W ydaje się nam , że przy każdem zawa- 
kow aniu stolicy biskupiej, p rzesłane spraw o
zdanie Ojcu Św. dotyczące stanu dyecezyi, 
o je j potrzebach i nazw iska ludzi, cno
tam i, nauką i charakterem  silnym , dających 
gw arancyę, że trudnym  tym obowiązkom po
dołają, byłoby czynem szczerej i głębokiej 
wiary, byłoby czynem szczerej i prawdziwej 
m iłości kraju. Póki jeszcze czas rachujm y 
się. U kłady  ze S to licą A postolską rządów 
nam  wrogich robią się z ich strony  w złej 
wierze, bez zam iaru dotrzym ania. To co ich 
krępow ać może i zm uszać do zobowiązań 
zrobionych, to biskup ducha Bożego i silnego 
charak teru  człow iek, pom yślnie rozwiązać może.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Budowa kolei podkarpackiej. „Frem denblatt“

donosi, że domniemanymi konkurentami do przed
siębiorstwa budowy kolei podkarpackiej są pp. 
baron Schwarz, Knauer Gross, Hugel i Hager, 
Lówenfeld i Richter, Tankred i kompanja Five 
Lilbe. „Rozumie się samo przez się —  pisze 
organ wspomniany —  że liczba zgłaszających się 
oferentów nie może być znaczną, gdyż do bu
dowy projektowanej kolei potrzebne są wielkie 
kapitały. Na kaucyę, urządzenie dróg i domów, 
na angażowanie całej brygady inżynierów, po
trzeba przynajmniej 5 milionów zlr., z czego 
wynika, że konkurencya musi być nader ograni
czoną. Nie ulega wątpliwości, że ta  oferta otrzyma 
pierwszeństwo, która zobowiąże się do wybudo
wania kolei w terminie najkrótszym, rząd bowiem, 
decydując się na oddanie przedmiotu generalnemu 
przedsiębiorcy, powodował się przedewszystkiem 
względem na rychłe wykończenie tyle ważnej 
linii komunikacyjnej. Jak  się dowiadujemy, kon
kurenci występują z różnemi zarzutami przeciw 
ustanowionym warunkom, żądając pewnych zmian. 
Według naszych informacyj nie ma mowy o ja 
kichkolwiek zmianach w ogłoszonych już warun
kach, które są owocem dłuższej i pilnej rozwagi. 
Jakabądź zmiana poczyniona przez oferentów 
w formularzu ofertowym musiałaby pociągnąć za 
sobą wykluczenie oferty i zniewoliłaby prawdo
podobnie rząd do postarania się na innej drodze 
o szybkie i dokładne wykonanie budowy".

PROCES 0 ZDRADĘ STANO
Olgi  H r a b a r  i t o w a r z y s z y .

W dalszym ciągu odbytego dnia 24  czer
wca posiedzenia przesłuchiw ano św iadków :

Świadek Dr H ieronim  Kostecki, g r.-k a t. 
proboszcz w Zbarażu, zeznał pod przysięgą, 
że w skutek wyborów do R ady gm innej w r. 
1880, tudzież w skutek datków  konkurencyj
nych na budowę nowej plebanii, pow stały 
nieporozum ienia między nim  a niektórym i 
członkam i gm iny Zbaraskiej. Te nieporozu
m ienia wyzyskał słynny w Zbarażu ag itato r, 
Załuski, i potajem nie zaczął nakłaniać nie
których członków gm iny, ażeby, chcąc się 
pozbyć uciążliwych datków  konkurencyjnych, 
przeszli na praw osławie. Świadek zaw ołał do 
siebie Załuskiego, przedstaw ił m u karygod- 
ność przedsięw ziętych kroków i Z ałuski p rze
prosił św iadka ustn ie i p iśm iennie. W  liście 
w ystosow anym  do św iadka, pisze Załuski, że 
m usiał agitować, „bo ja d ł  inny chleb i d la 
tego m usia ł śpiewać inną p io śnkę .“ Dalej 
opow iadał Załuski świadkowi, że bawiąc we 
Lwowie, poszedł do „N arodnego D om u," że 
tam  spotkało go dwóch nieznajom ych panów, 
którzy nam aw iali go, aby agitow ał za p ra 
wosławiem . P rzed innym i m ieszkańcam i Z ba
raża tw ierdził Załuski, że ze Lwowa otrzym ał 
listy  z zapytaniem , „dlaczego nie rozpoczyna 
zam ierzonego dzie ła?" Gdy ju ż  mieszkańcy 
Zbaraża zaczęli podpisyw ać wiadom ą dekla- 
racyę, ale przytem  objawiali wątpliw ość, czy 
krok ten  nie pociągnie za sobą złych sk u t
ków, pokazyw ał im  Załuski lis ty  wrzekomo 
mu ze Lwowa przysłane, w których sta ły  
zapewnienia, że apostatom  nic złego się nie 
stanie.

O statecznie Załuski zm ienił się nie do po
znania ; s ta ł się bogobojnym , p iastow ał n a 
wet w cerkwi urząd starszego b r a t a : to  też 
nie m ało zdziwił się św iadek, gdy w kilka 
miesięcy później dow iedział się, że Załuski 
agitow ał za praw osław iem  także w Hnilicz- 
kach. Zapytany o to , co je s t  pow odem , że 
popad ł znowu w dawne błędy —  odpowie
dział Załuski „że je s t b iedny i zrob ił to  dla 
zarobku".

G dy w H niliczkach zaszły wiadom e wy
padki delegow ał konsystorz X . D ra K o stec 
kiego, X . M aliszewskiego i X . K aczałę do 
przeprow adzenia śledztwa. X. K ostecki wziął 
z sobą Załuskiego do H niliczek i tenże ag i
tow ał znowu pom iędzy tam tejszem i w łościa
nam i za odstąpieniem  od deklaracyi w iado
mej, czyli agitow ał ponownie za unią.

Załuski zwierzył się przed św iadkiem , że 
dek laracye co do przejścia  na prawosławie 
nap isał m u jakiś pan w biurze P łoszczań- 
skiego we Lwowie.

Świadek F ranciszek G arguliński, gospodarz 
ze Zbaraża, obrz. łacińskiego, zeznał pod 
przysięgą, że w skutek wyborów do Rady 
gm innej w Zbarażu pew na część wyborców 
zam ierzała wnieść p ro test. W tym  celu wy
jech a ła  deputacya złożona z G argulińskiego, 
Sawczuczyńskiego i Załuskiego do Lwowa, 
gdzie u d a ł się Załuski z swoimi kolegam i 
najpierw  do Płoszczańskiego. Załuski wyłu- 
szczył rzecz, a P łoszczański kazał mu udać 
się do adw okata D ra Ja n a  D obrzańskiego 
z prośbą o nap isan ie p ro testu  ; D r D obrzań
sk i tłum acząc się brakiem  czasu, odesłał d e - 
putacyę napow rót do P łoszczańskiego. Co się 
dalej s ta ło  i kto nap isał pro test, tego świa
dek nie wie, przypom ina sobie tylko, że pod 
czas rozmowy z P łoszczańskim  wyłuszczał 
m u Załuski zatarg i jak ie  zachodzą między 
gm iną a X. K osteckim . P . P łoszczański r a 
dził Załuskiem u, ażeby z tą  spraw ą udał się 
do oficyała X. M alinowskiego. D eputacya 
udała się więc do tego p rała ta . Załuski tw ier
dził wobec niego, że X. K ostecki trzym a 
z P olakam i, na co X. M alinowski m ia ł po
w stać, rzucić piórem  o s tó ł i zaw ołać : „ o t o  
r y m s k i  p i p " .

Świadek P aw eł Sawczuczyński, s tanu  w ol
nego, la t 50 , gospodarz w Zbarażu opowiada 
zgodnie z zeznaniam i G argulińskiego szcze
góły podróży do Lwowa i bytności tam że.

Świadek Stefan W ankiewicz, gospodarz ze 
Zbaraża zeznał pod przysięgą, że w tow arzy
stw ie Załuskiego jeździł do T arnopola i tam  
nauczyciel ludowy, niejaki W einer, poddał 
pierwszy Z ałuskiem u m yśl przejścia na p r a 
wosławie aby pozbyć się księdza i obowiązku 
utrzym yw ania cerkwi i plebanii. Załuski pow ró
ciwszy też do Zbaraża, zaczął propagow ać tę 
m yśl pomiędzy ludem , wychwalał stosunki 
rosyjskie, tłum aczy ł, że włościanie p rzesze
dłszy na prawosławie polepszą sobie by t m a- 
teryalny  i że następnie chodził po chałupach 
i zbierał podpisy pod wiadom ą deklaracye. 
To też  w gm inie nazywano Załuskiego „M o
skalem ".

Świadek X. M ichał M alinowski, oficyał 
i kanonik jeneralny  u ś. Ju ra , zeznał pod 
przysięgą, że przypom iua sobie, iż była u 
niego deputacya z Z baraża z skargą na X. 
K osteckiego.

Świadek zeznaje jednak , że Załuski nie 
groził przejściem  na praw osław ie i że nie je s t 
praw dą, aby św iadek o X. K osteckim  wyra
ził się słow am i: „oto pip rym skiu Co się 
tyczy H niliczek, zeznał św iadek, że już  od 
roku 1877 s ta ra ła  się ta  gm ina o osobnego 
proboszcza, ale prośbie tej nie m ożna było 
zadość uczynić wobec postanow ień rządu  co

do koncentracyj probostw . W  ciągu 100 la t 
skoncentrow ano w wschodniej Galicyi około 
800  probostw . Gdy do konsystorza w płynęła 
deklaracya gm iny hnilickiej iż przechodzi na 
praw osław ie, w ysłał konsystorz komisyę zło
żoną z X . M aliszewskiego, X. Kaczały i X. 
Dra K osteckiego. Przed wniesieniem  d ek lara
cyi konsystorz zgoła nic nie wiedział o z a 
m iarze H niliczan. K om isya po dwudniowym 
pobycie w H niliczkach naw róciła napow rót 
wszystkich w łościan na unię, zdała następnie 
o tem  spraw ę nam iestnictw u i na koszt X. 
H arasym owicza, proboszcza w H nilicach wiel
kich, ustanowiono w H niliczkach kooperatora . 
Od tego czasu panuje tam  największy sp o 
kój. W  całym  kraju  nie m a nigdzie agitacyi 
za praw osławiem . Świadek przyznaje, że kon
systorz m a ogrom ne kłopoty pod względem 
obrzędów, które nie są jedno lite . W  każdej 
diecezyi są odrębne obrzędy. To też nakazał 
konsystorz trzym ać się tych obrzędów, jak ie 
są przestrzegane w kościele m etropolitarnym  
u ś. Jerzego  we Lwowie. Tę kwestyę ob rząd 
ków podniósł przed laty  X /W ło d z im ierz  T e r
lecki, teolog paryski, a kontynuow ał spraw ę 
X. Naumowicz. M iał być naw et zwołany sy
nod, ale w skutek śm ierci m etropolity  Ja c h i-  
mowicza do sku tku  nie przyszedł.

W  dalszym  ciągu ob jaśn ia ł świadek dzieje 
unii i ośw.adcza jak  X. Naumowicz, że wiarą 
obecnych uniatów  było pierw otnie prawosławie.

Po przesłuchaniu  X . M alinowskiego oskar
żony p. A dolf D obizański, cytując w orygi
nalnych tekstach łacińskich w szystkie odno
śne dogm ata a dalej bulle i breve papieskie, 
dowodził, że poglądy X. M alinowskiego nie 
są trafne, czemu oskarżony się nie dziwi, a l
bowiem stanowisko X. M alinowskiego nie 
dozwala m u wypowiedzieć całej prawdy.

Po kilkudniowej przerw ie z powodu równo
czesnego procesu br. de la  Scala przeciw X. 
K aczale i Barw ińskiem u, p rzy stąp ił wczoraj 
T rybunał do dalszego przesłuchania świadków. 
P rzesłuchano  mianowicie byłego kasyera Tow. 
Akademiczeskij KruŁok p. Bazylego L aho ła, 
X . Guszalewicza, K ułaczkow skiego i M irono
wicza.

P . Dyonizy K u ł a c z k o w s k i ,  naczelnik 
c. k. ekspozytury skarbowej w Krakow ie, ze
znał, że miewał odwiedziny i korespondencye 
od M irosław a D obrzańsk iego , angażow anym  
by ł przez niego na a jen ta  w celu szpiegow a
nia nihilistów  i socyalistów  w Galicyi i p ro 
szonym  by ł o załatw ienie spraw unku do sta r
czania spraw ozdań „C zasu" o procesie socya
listów , ale niczego nie dopełn iał i nie kores
pondował.
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Z dziejów dawnej Polski. Studium histo

ryczne przez M ichała Jezierskiego. Pod po
wyższym tytułem wyszła w Warszawie przed 
kilku tygodniami książka sędziwego autora, zna
nego już oddawna w piśmiennictwie naszem, a 
który przed dwoma laty, przypomniał się publi
czności krakowskiej dramatem p. t. „Ofiary za
sad." (1880  r. N akład. Wł. L. Anczyca). 
„Z dziejów dawnej Polski" jest szeregiem roz
działów, poprawnym i jędrnym językiem napisa
nych, a odpierających polemicznie kierunek in>- 
wej szkoły historycznej, który szczególniej i 
najjaskrawiej uwydatnił się w znanem dziele 
prof. Bobrzyńskiego. Czytelnicy „Gazety Krakow
skiej" dzięki artykałowi krytycznemu zasłużone
go Henryka Schmitta, znają sprawo, już raz 
przed nią rozstrzyganą. P. .Michał Jezierski w 
przedmowie do swojej obszernej broszury w na
stępujący sposób charakteryzuje dążenia najnow
szych historyków: „Niby szukając prawdy, za
częto na jaw wyciągać wszystkie błędy, zarzu
cać domniemane grzechy, podejrzywać złe myśli 
w najszlachetniejszych czynach, aby w końcu 
doprowadzić do przekonania, że wszyscy prawie 
królowie nasi byli niedołężni, bohaterowie nie 
umieli korzystać ze zwycięztw swoich, panowie 
zajmowali się tylko prywatą, a głupia szlachta 
krzyczała, nie mając żadnej praktycznej myśli." 
Sędziwy pisarz woli słusznie inną metodę badań 
dziejowych. Podług niego, historya nie pomija
jąc wad i błędów, powinna przedstawiać przy
kłady heroizmu, miłości ojczyzny i poświęcenia, 
a wzbogacając umysł, podnosić i rozgrzewać 
serca. P. Jezierski, wyznaje w tymże samym 
wstępie do swojej książki, że nie jest dziejopi
sarzem z professyi, ale jako człowiek szczerze 
miłujący kraj rodzinny, zna dobrze dawną prze
szłość swojego narodu, więc prostuje błędy i 
pomyłki, wytykając tylko najjaskrawsze i naj
bardziej rażące. Czci on historyę, tak jak ją  ro
zumie, bo wie, że on i ogół temu pojęciu wiele 
zawdzięcza. Widzimy z tego, że cel autora jest 
piękny i szlachetny a jeśli może niekiedy zacny 
pisarz n \t dosięgnął go w zupełność’, to nie 
możemy, w tak krótkiej i pobieżnej wzmiance 
wdawać się w szeroki rozbiór, podnosimy zatem 
tylko dobre intencye, mające dla nas znaczenie 
protestu ogólniejszego z łona mas wykształco
nych wypływającego. Byłoby ze wszech miar 
dobrze, aby dziełko wymienione d osta ła  się do 
rąk młodzieży naszej, która uniesiona prądem 
dzisiejszym, zbyt skwapliwie chociaż chłodno rzuca 
bezwzględny wyrok potępienia na głowy ojców, 
dosłownie nieraz przyjmując wierzenia i teorye 
kierunku, grzeszącego jednostronnością a czasem 
nawet i niedokładnością.

Radost.
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KRONIKA.
Kraków d. 4  Lipca.

Kuryerek krakowski. Już to wszystkie szyldy  
poprzeczne  —  z powodu swego zawieszenia po
dobne wielce do miecza Damoklesa —  stanowią 
niezawodnie kwestyę groźną dla głów przecho
dniów snujących się po asfalcie i granitach naszych 
chodników. Jeden jednak szczególniej dziwnie 
przykre robi wrażenie; — jest bowiem groźbą 
i obrazem tego co nas czeka, jeśli go kiedyś 
wicher zrzuci komu na głowę. W isi on blisko 
kantoru wymiany p. Kurnatowskiego, jakby swem 
posępnem memento , chciał przypominać śm ier
telnikom, że mamona złota, srebra i bankocetlo- 
wa, nie chroni człowieka od zamknięcia go na 
zawsze w wykwintnej, żelaznej — czy skromnej, 
drewnianej szkatule grobowej. Pędzel nieznanego 
Apellesa, na skrzypiącej złowrogo od podmuchów 
wiatru blasze, odtworzył... trumnę. O! edylowie 
miejscy, dlaczego to smutne przypomnienie wy
wieszono właśnie przy cudnym naszym Rynku, 
gdzie tyle gmachów i świątyń świadczy o.... 
nieśmiertelności i wieczności ?!

Ale kiedy już wizerunek ostatniego doczesnego 
lokalu, rzucił nas w czarny krąg żałobnych myśli, 
pytamy się znowu, czemu k a r tk i pogrzebowe, 
niegdyś tylko przy drzwiach kościołów przykle
jane, rozbiegły się obecnie po wszystkich rogach 
m iasta?! Wszakże bogaci mogą w „lettres de 
faire part* zaprosić krewnych i znajomych na 
pogrzeb drogich im zmarłych, —  a biedni, któ
rych zwykle mała garstka tylko szczerze żałuje, 
nie z murów ulicznych dowiadują się o śmierci 
ukochanych. Wreszcie, kto chce aby wieść o 
zgonie rozniósł druk po świecie, nie zbraknie mu dziś 
przecie dzienników w Krakowie... jak niegdyś... 
sędziów w Berlinie. Mamy trzy codzienne organa 
prasy peryodycznej, gościnnie otwierające łamy 
dla rozwiązań tragedyi lub komedyi życia, więc 
w nich zamieszczajcie nekrologi i wiadomości o 
pogrzebach, a ścianom kamienic pozostawcie we
sołe afisze handlu, przemysłu i rozrywki.

Zachodzące słońce wróżyło wczoraj pogodę, 
tymczasem dziś rano, w dalszym ciągu, sklepienie 
niebieskie pokryło się chmurami a deszcz wisiał i 
groził jak  owe wspomniane wyżej „szyldy p o 
przeczne". Jednakże pogoda zwyciężyła... mamy 
znowu słońce lipcowe.

W e wczorajszym numerze naszego pisma po
daliśmy wiadomość o znakomitem odnowieniu 
obrazu Ś. Hieronima przez p. Gałuszkiewicza. O 
autorze dzieła atoli zapomnieliśmy wspomnieć. Obraz 
ten utworzył przy końcu wieku zeszłego Dominik 
Estreicher, były nadworny malarz Stan. Augusta 
a później nauczyciel rysunku przy uniw. Jagiel
lońskim, zmarły 12 marca 1809 r. Wymienia 
ten obraz Rastawiecki w rzędzie prac Estreichera 
(w Słowniku Malarzy T. 1. str. 162) słowy nastę- 
pnemi: „S. Hieronim i S. Augustyn na puszczy, u 
którego stóp lew uśpiony. Miara cali 64— 42. 
W  kościele P. Maryi w Krakowie*.—  Zwracamy 
uwagę, że inny był obraz tejże osnowy pędzla 
Smuglewicza, który jeszcze w r. 1822 (w pry
watnym ręku) ceniony na 100 dukatów dany 
był na loteryę, bilet po 6 zł. poi. O czem pisze 
Krakus 1822, Nr. 99.

Na wczorajszym zgromadzeniu Tow. Oświaty 
Ludowej, zebrało się 206 członków w celu do
pełnienia wyborów na czterech członków wy
działu. Większością głosów wybrani zostali: X. 
licencyat Wł. Chotkowski, dyrektor szkoły Julian 
Maciołowski, nauczyciel szkoły ludowej Jan Woj- 
tyga oraz księgarz i literat Kazimierz Barto
szewicz. Do komisyi kontrolującej wybrani zostali 
pp. Michał Gołąb i Karol Rżąca. —  Trzeciego 
członka komisyi kontrolującej nie wybrano, gdyż 
głosy się rozstrzeliły.

Nakładem Wł. Anczyca i Spółki wyszedł 
tom pierwszy dzieła p. t. „Jan  Sobieski i jego 
wiek* przez Ludwika Piotra Leliwę. Mówić bę
dziemy obszerniej o tej książce pod właściwą 
rubryką.

Gazeta Polska wychodząca w Ameryce w 
Chicago, zapowiada rychły powrót do Krakowa 
p. Elgasa, rodem krakowianina, który po dwu
dziestoletniej niebytności w kraju zatęsknił do 
ojczyzny. P. Elgass, zamieszkiwał stale w San- 
Francisco.

Kajetan Kraszewski, sympatyczny i utalan- 
towany powieściopisarz i nowellista (brat J. I. 
Kraszrwskiego), opuścił na kilka tygodni swoje 
ukochane Podlasie i bawi obecnie u wód w 
Nauheim.

S. p. Hipolita Skimborowicza księgozbiór 
i kolekcya rycin mają być sprzedane w Warsza
wie częściowo, gdyż trudno o nabywcę na całość. 
Część dochodu ze sprzedaży ma być użyta na 
wydanie pozostałej po nim w rękopisie mono 
grafii p- t .  „Historya Masonów polskich4. O ile 
wiemy H. Skimborowicz pozostawił także w ma
nuskrypcie bardzo obszerny „Słownik anonimów 
i pseudonimów w polskiej literaturze*.

S ta ty s tyka  a r ty s tyczna  W Warszawie mie
szkają następujący M a la rze : Alchimowicz Kazi
mierz, Andriolli Michał, (na wsi pod W arszawą), 
Bagiński Feliks, Biedroński Leon, Breslauer 
Krystyan, Brodowski Józef, Brzozowski Feliks, 
Bachbinder Józef, Dowgird Tadeusz, Dylczyński 
Cyprian. Dziarzkowski Henryk, Gerson Wojciech, 
Gepner Władysław, Głębocki A dryan, Gościm- 
ski W ładysław, Gumiński W ładysław, Gierym
ski Aleksander, Hadziewicz Rafał, Horowitz Leo
pold, Heyman Stanisław, Jasiński Jan, Kaczo
rowski Piotr Kamiński Aleksander, Kolasiński 
Wojciech, Kostrzewski Franciszek Kostrzewski 
Stanisław, Krafft Ludwik, Komar Edmund, Ko
walski Alfred, Kurella Ludwik, Kleczyński Boh

dan, Konopacki Jan, Lachnicki Cyprian, Lesser 
Aleksander, Lipski Zdzisław, Łaszczyński Bole
sław, Maleszewski T y tu s , Malinowski Adam, 
Maszyński Julian, Miller Karol, Malatyński Le
on , Małecki Władysław, Masłowski Stanisław, 
Moniuszko Jan , Mirecki Kazimierz, Motty W ła
dysław, Owidzki Jan , Petzold Edward, Polkowski 
Józef, Piechowski Wojciech, Perle Edm und, Pi- 
wnicki Witold, Pillati Ksawery, Rańkowski Mi
kołaj, Ruśkiewicz Franciszek, Ryszkiewicz Józef, 
Sawicki Albert Rom an, Schcuppć A lfred , Sy
pniewski Feliks, Szwojnicki Roman, Strzałecki 
Jan , Strzałecki Piotr, Teplicki Feliks, Wyczół
kowski Leon, Żmurko Franciszek. M alarki. An- 
drzejkowicz Magdalena, Bardzka Marya, Łubień
ska Marya, Dukszyńska Emilia, Dulębianka Ma
rya, Pane Nadzieja, Meisner Jadw iga, Lilpop 
Marya, Łukowska Marya, Fechner Władysława, 
Kloss Marya. Jak widzimy, spora liczba a je 
dnak W arszawa nie jest i nie może być mia
stem artystycznem. Inne statystyczne szczegóły 
i o innych miastach, podamy później w jednym 
z przyszłych numerów „Gazety Krakowskiej*.

Kobieta ambasadorem. Pani Beatrice uro
dzona w Alabama (Stany Zjednoczone) ale od 
pewnego czasu stale zamieszkująca w Costa-Rica, 
wybraną została przez mężów stanu tej ostatniej 
rzeczypospolitej, na ambasadora w Washingtonie. 
Zdaje się że to pierwszy poseł pełnomocny żeń
sk i... na obydwóch półkulach. Jeśli tylko trzy
mać się będzie dyplomacyi, swojej płci wrodzo
nej, odda niezawodnie niemałe usługi przybranej 
swej ojczyźnie.

Nienawiść s tronnicza panuje wszechwła
dnie w dzisiejszej Francyi. P. Armand Caillavet 
urzędnik ministerium spraw wewnętrznych, mu
siał się w tych dniach podać do dymisyi dlatego 
tylko, że był współpracownikiem jednego z gam- 
betystowskich dzienników.

Zarząd kompani tunelu podmorskiego
przekopać się mającego pod kanałem La Manche 
na ostatniem swem posiedzeniu, postanowił za
pytać rząd angielski czy tunel stanowi niebez
pieczeństwo dla stosunków międzynarodowych ; 
jeśli p. Gladstone uważać będzie przesięwzięcie 
za istotnie groźne, akcyonaryusze zwołani zo
staną i projekt zaniechanym.

Morderca Guitteau, jak wiadomo czytelni
kom naszym, został stracony w ubiegły piątek. 
Na całej przestrzeni Stanów Zjednoczonych or
ganizowali przedsiębiorcy spekulacyę, niegodną 
szanującego się ludu, sprzedając bilety na po
dróż kolejami żelaznemi, wraz z mieszkaniem, 
życiem i... wygodnem miejscem pod szubienicą.

(A. C). Teplice Czeskie 30 czerwca. Dnia 
27 b. m. goście kąpielowi w Teplicach Czeskich 
obchodzili rocznicę urodzin szanownego rodaka 
naszego Dra W ładysława Krajewskiego, lekarza 
zdrojowego, solennem nabożeństwem. Doskonała 
kapela wojskowa i mnóstwo pysznych bukietów, 
jakiemi panie nasze zasypały solenizanta podno
siły pod względem estetycznym uroczystą chwilę, 
lecz cześć tak jednozgodnie oddana wielkiej cno
cie i prawdziwej zasłudze, wdzięczność okazy
wana w życzeniach wprost z serca idących, a 
i nie jedna łza w oku, świadczyły najwymowniej
0 tem jak D r. Krajewski pojął swoje stanowisko
1 jak się z tego wywiązuje.

Na moskiewską Wystawę sztuk i przemysłu, 
która dotychczas, jak wiadomo, bardzo nie licznie 
była uczęszczaną, cenę biletów wejścia w niedziele 
i święta zredukowano z 1 rubla, do 15 kopijek. 
To poskutkowało nareszcie cokolwiek, bo pierw
szej zaraz niedzieli po ogłoszeniu o tem, nawie
dzających wystawę było 29258, gdy przedtem 
nie bywało więcej nad 2 — 3 tysięcy dziennie.

Sidi Muley Hassan, sułtan marokański, udaje 
się w tych dniach do Akwisgranu na kuracyę. 
Pierwszy to władca Maroku który zwiedzi Europę.

Z li te ra tu ry  muzycznej. Namiętny meloman 
pyta swego przyjaciela :

—  Znasz dobrze Rossiniego ?
—  O !... na pamięć, doskonale!

Przepadasz pewno za jego Cyrulikiem  ?
—  Nie... nie. Ja  sam się golę.

W iadom ośc i  po l icy jne .  A resztow ano: M atonkiewi'  
cza Onufrego nałogowego złodzieja, za kradzież 
chustk i, którą odebrano i poszkodowanej zwrócono. 
Chochlewskiego K azim ierza , wyrostka, n iepopraw ne
go złodzieja, za usiłowanie kradzieży. Jaskulskiego  
Hipolita  szewca, za przybranie charak teru  urzędni
ka. Żądło Stanisław a  ucznia term inatorskiego za 
ucieczkę z term inu. G rządzielską M aryanne ' źe- 
braczkę, za kradzież parasola, gdy chodziła po że
braninie. Gajkowską Antoninę  nałogową włóczęgę, 
podejrzaną o kradzież pieniędzy na plantach. K u 
charską Teresę,  ̂przekupkę z placu Szczepańskiego, 
ukarano policyjnie za aw antury i nieprzyzw oite wy- 
razy  na placu Szczepańskim . Jana R obaka , za k ra 
dzież ubrania z piwnicy do której dostał sie przez 
ułam anie kłódki.

O dpowiedzi od red a k cy i .
Panu H. J. w Bochni. Rzecz przedaw niona dla

tego drukowaną nie będzie. Prosim y jed n ak że  dalej
0 współudział.

Panu K . W. Doprawdy nie warto. Praw dzie czy
nimy zadość, nie łącząc głosu naszego z hymnami 
pochwalnemi, śpiewanemi przez innych na obcą nutę. 
Jeśli zaś jes t tak  w istocie, ja k  nam pan donosi, to 
po p o w r  o c i e wyjdzie oliwa na wierzch.

Przyjacielowi praw dy. Nie przeczymy, że kuglar- 
stwo i cynizm a  nie zasługa , wyniosły wspomnianą 
osobę nad poziom, dając je j pewne znaczenie. P rzy 
znajemy słuszność sądowi pańsk iem u, różnim y się 
jednak  z panem  w pojęciu obowiązków godziwej 
krytyki. My nie krytykujem y l u d z i ,  tylko ich c z y 
n y  p u b l i c z n e  albo d z i e ł a .  W chwili właściwej, 
kiedy potrzeba będzie zająć się d z i a ł a l n o ś c i ą  
obwinionego, wypowiemy całą prawdę szczerze, ale
1 na to jeszcze nie czas — szkoda nawet i słówka 
strwonionego na m arne.

Obywatelowi z  ulicy K opernika. Za wyrazy zachę
ty, składam y serdeczne dzięki.

Przegląd polityczny.
„Journal de St. Petersbourg* i półurzędo- 

wy „Yakit* turecki, których artykuły w stre
szczeniu podały wczoraj telegramy, potwier
dzają zapatrywanie, że Rosya wynurza się 
coraz dobitniej na powierzchnię sprawy egyp- 
skiej przedstawiając sprawę interwencyi jako 
konieczną. „Times* tymczasem brząka w k a 
rabiny i głosi światu, że przygotowania An
glii do interwencyi już ukończone. Instrum ent 
wojenny jest więc gotowy, ale czy jest od
waga aby go podnieść, to inne pytanie — 
zdaje się, że poczekamy na to jeszcze długo, 
a przykra to pozycya zwłaszcza, że Arabi- 
pasza nie pozwala nawet ruszyć się okrętom 
angielskim w Porcie, lecz interpeluje zaraz 
admiralicyę, by tłumaczyła co ten ruch ozna
cza. Arabi-pasza rozumie snać tylko jeden 
ruch okrętów angielskich, to jest powrót ich 
na wody brytyjskie. Dzisiejsze telegramy do
noszą znowu o dalszych uzbrojeniach angiel
skich.

Z Serajewa donoszą, że czynność nowego 
wspólnego m inistra Kallaya wszechstronnie 
daje tam  się uczuć. Pan A lp  i ,  dyrektor 
serajewskiej policyi, przeciw któremu wiele 
skarg się podnosiło, został odwołany i ma 
być do Laibach przeniesiony, po usprawie
dliwieniu się z zarzutów w Wiedniu. Prawie 
wszyscy urzędnicy sądowi okręgu serajew- 
skiego podali się do dymisyi sami, a pomię
dzy nimi Babic, Alexic i Rustor, z których 
niezadowolnienie było powszechnem. Bezpie
czeństwo publiczne nie je s t wszakże jeszcze 
należycie przywrócone, mianowicie w Herce
gowinie. Główna komenda zawiadomiła kup
ców i dostawców, że drogi pomiędzy P l e v l j  e 
i N i s s e g r a d  najwięcej zagrożone tylko 
w poniedziałki i czwartki, będą przez wojsko 
zabezpieczone i dlatego tylko w tych dniach 
komunikacya osób, jakoteż przesyłka towa
rów odbywać się powiną.

Z Zofii donoszą do dzienników węgierskich, 
że książę Aleksander pod zagrożeniem kar 
surowych zabronił urzędnikom swym, ażeby 
na korzyść uwięzionego' we Lwowie Dobrzań
skiego składki zbierali, jakoteż, aby zebrane 
pieniądze temuż Dobrzańskiemu przesyłali.

W Warszawie gubernator wojenny Albe- 
dyński miał nowe środki ostrożności zarządzić 
na poczcie warszawskiej dla schwytania listów 
nihilistów genewskich do Warszawy nadcho
dzących.

Z Odessy donoszą, że tam  w przeszły 
czwartek z pierwszych hoteli wielu nihilistów 
aresztowano, przyczem wielu żandarmów i po- 
licyantów w pośród oporu nihilistów zostało 
zranionych.

Parlam ent fraucuski uchwalił w piątek usta
wę co do obco-krajowców, według której cu
dzoziemcy, którzy nie byli jeszcze karani 
i mają prawo zamieszkiwania we Francyi 
albo więcej jak 3 lata faktycznie we Francyi 
zostają — nie mogą być za prostem rozpo
rządzeniem m inistra spraw wewnętrznych wy
daleni lecz wymagana jest uchwała rady m i
nistrów.

Nowy irlandzki bill koercyjny uchwalonym 
został ostatecznie przez parlam ent angielski 
po 32 godzinnem bez przerwy posiedzeniu. 
Niema dnia, w którymby nie doniesiono o no- 
wem morderstwie agraryjnem, a ztąd i energia 
z jaką parlam ent przeforsował tę ustawę wobec 
oporu „obstrukscyonistów* irlandzkich, k tó
rym, z wyjątkiem sześciu, nawet Parnellowi 
odebrano prawo dyskusyi.

Serbia obchodziła dnia 2 b. m. uroczyście 
rocznicę ogłoszenia swojej niepodległości.

Jakby dla demonstrancyi dobrych stosun
ków z Serbią ogłosił w tym dniu austryacki 
dziennik ustaw państwa szereg zawartych z 
królestwem serbskiem układów międzynaro
dowych, mianowicie umowę handlową, kon- 
wencyę żeglugową, porozumienie w wypad
kach zarazy bydła, kouwencyę konsularną, 
umowę co do pomocy prawnej, co do per- 
traktacyj spadkowych, kuratel i t. d., nareszcie 
co do wydawania przestępców.

„Prawitelstwennyj Wiestnik* ogłasza ukaz 
cara, zwołujący przy Radzie państwa komisyę, 
która zająć się ma rewizyą i nową kodyfika- 
Cyą rosyjskich' praw i ustaw cywilnych. Prze
wodniczyć obradami komisyi będzie też m i
nister sprawiedliwości.

Telenramy „Gazety Krakowskiej."
{własne).

Wiedeń 4 lipca. K onsulat austryacki i u- 
rząd pocztowy przenosi się w tym tygodniu 
z Aleksandryi do Tryestu.

Pe tersburg  4 lipca. Orkiestra nadworna 
cara udać się ma dnia 21 lipca do Moskwy, 
bowiem wkrótce może odbędzie się koronacya 
cesarza Aleksandra III.

Moskwa 4  lipca. Aresztowano tu dwóch 
oficerów z gwardyi przybocznej (kawalergardy) 
carskiej, członków „Świętej drużyny* jako 
należących do sprzysiężenia nihilistycznego.

Paryż  4 lipca. Komunardy zamierzają po
dobno wysadzić w powietrze nowy ratusz 
podczas uroczystości narodowej w dniu 14 
lipca.

{agencyjne).

Petersburg  4 lipca. W edług doniesienia 
ministeryum finansów, nastąpi emisya naj
nowszych obligacyj skarbu państwa, bez od
wołania się do targów pieniężnych, gdyż bank 
państwowy przejmie wszystkie obligacye i 
zarządzi ich sprzedaż według własnego uznania.

Petersburg  4 lipca. Sour. St. Peters, p isze: 
Konferencja osiągnęła już dwie rzeczy: 1. że 
w czasie konferencyi nie może nastąpić żadne 
wylądowanie wojsk, 2. jeżeliby wysyłka woj
ska była konieczną, wezwie konferencya do 
tego najprzód zwierzchnicze państwo (Turcyę). 
Konferencya w razie odmowy Porty zarządzi 
inne środki.

Tenże dziennik wykazuje konieczność, ażeby 
Porta zapobiegła złym skutkom konferencyi.

Berlin 4 lipca. „Reichsanzeiger* ogłasza 
uwolnienie ministra Bittera przy pozostawieniu 
mu tytułu i rangi ministra państwa, — oraz 
nominacyę Selwzla ministrem finansów.

Belgrad 4 lipca. Skupczyzna przyjęła w o- 
bradach budżetowych pozycye przeznaczone 
na poselstwa w Atenach, Londynie i Rzymie.

Paryż 4 lipca. Francuska eskadra morza 
Śródziemnego udała się w kierunku do Tuni
su. Wiadomości z Konstantynopola obudzają 
nadzieję, że konferencya ju tro  zgodzi się na 
warunki, jakie postawione będą dla interwen
cyi tureckiej.

Paryż 4 lipca. Izba przyjęła 356 głosami 
przeciw 87 dziewiętnaście milionów kredytu, 
jako wydatek na koszta ekspedycyi do Tuni
su za drugie półrocze.

Minister wojny oznacza ogólną cyfrę wy
datków na Tunis za lata 1881 i 1882 na 
kwotę 89 milionów; oświadcza, że położenie 
w 2/3 częściach Tunisu jest wyborne.

Rzym 4  lipca. Papież odbył publiczny kon- 
systorz, na którym obecni byli także dyplo
maci. Lavigerie otrzymał kapelusz kardynal
ski; poczem na tajnym konsystorzu n astą
piła prekonizacya biskupów: Raguzy, Berna, 
Lwowa, Tryestu, Lutomierzyc, Siedmiogrodu; 
w końcu miał Papież do nowych biskupów 
stosowną przemowę. Dzienniki katolickie u- 
trzymują, że Papież przemawiał na tajemnym 
kosystorzu o położeniu religijnem Włoch.

Londyn 4  lipca. W  ministerium wojny 
zebrał się komitet pod przewodnictwem jen. 
Wolselej w celu powzięcia postanowień co do 
mobilizacyi rezerwy na wypadek potrzeby. 
Do Chatam odszedł rozkaz, ażeby okręta 
pancerne pierwszej klasy „Agamemnon* i 
„Ajax“ natychmiast uzbrojono.

Londyn 4 lipca. Po południu odbędzie się 
narada wszystkich ministrów. Przygotowania 
w Woollwich rozpoczęte; znaczną liczbę żoł
nierzy z korpusu inżynieryi wysłano do Egy- 
p tu ; do Woollwich nadszedł dzisiaj rozkaz, 
ażeby przygotowano uprząż dla 1000 mułów 
w celu wyekwipowania 6 bateryi górskich.

Londyn 4 lipca. W izbie niższej wniósł 
wczoraj Gladstone odjęcie m andatu Odonel- 
lowi na 14 dni. Odonell oświadczył, że wy
rażenia „infamia* nieużył dla napiętnowania 
postępowania przewodniczącego parlam entu, 
lecz dla napiętnowania tych fałszywych infor- 
macyj, na podstawie których przewodniczący 
uczynił swe oświadczenie w Izbie wobec Par- 
nelistów. Cowen w nosi: Izba nie może przy
jąć do wiadomości oświadczenia Odonella i 
dlatego przechodzi do porządku dziennego. 
Wniosek ten jednak 99 przeciw 35 głosom 
odrzucono, a natom iast przyjęto wniosek 
Gladstone’a 181 przeciw 133 głosom.

Dalszy wniosek Gladstone’a, ażeby zapro
wadzić zeszłoroczny regulamin przyspieszania 
obrad, przyjęty został po kilkugodzinnej dys
kusyi 259 przeciw 131 głosom. Gladstone 
wniesie dzisiaj nagłość billu koercyjnego.

Sofia 4  lipca. Książę wydał dekret zamie
niający dziesięcinę na podatek gruntowy.

Przybyli tutaj pułkownicy rosyjscy: Kolbars 
i Skobelew. Pierwszy ma zostać ministrem 
wojny, drugi ministrem spraw wewnętrznych.

Konstantynopol 4 lipca. Mówią, że w m i
nisteryum nastąpią niedługo zm iany; utrzy
mują również, że Porta ma wysłać okólnik 
z powodu uzbrojeń angielskieh i francuskich.

Kursa telegraficzne z d. 4  lipca 1882.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierow a 76 95. R enta srebrna 77 70. Renta 
złota 95-90. Renta złota węgierska 119-80. Losy 
z r. 1860 130-60. Akcye banku narodowego 827-—. 
Akcye kredyt. 320-75. Londyn 120-25. Napoleony 
9-555. Lom bardy 135 75. Losy z roku 1864 171-— . 
Akcye kolei Karola Ludw. 315-75. Akcye Lwow. 
Czerniow. 171-50. Akcye kol. węg. pótnocno-wschodn. 
164-25. Akcye Anglo-Banku 124-— . Oblig. indem, 
galicyjsk. 10Ó'50. Losy prem. węgierskie 118-—. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 148-50. Akc. kolei pńłn. zachód, 
austr. 206-—. 0% L isty zast. hipoteczne 102'—. Marki 
58-80. Ruble 119’— . Listy zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101-— N. R en ta  pap. 92-40.

Usposobienie giełdy: stałe.
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WYDAJE RA RATY!
A K C Y E

Towarzystwa Krakowskiego Sztuk Pięknych,
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w hffndlu pierników przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 

158). 689 1-

Premię „Unia lubelska'* przez 

Matejkę, można już odbierać!

XXXXXXXXXXXXX
D o 8-letniej panienki p o trzeb n a  B ona 

lub  G u w ern an tk a  w ład a jąca  języ k iem  
p o ls k im , fran cu sk im  i po siad a jąca  

muzykę.
W iadom ość w A d m in is tracy i „G azety 

K ra k o w sk ie j"  ul. K anon icza  I. 9.
711 3-4

XXXXXXXXXXXXX

O S O B A .
w średnim  wieku, z wyższem w ykształ
ceniem , poszukuje posady jako tow a
rzyszka lub do opieki nad dziećmi 
w braku  m a tk i, na  w arunkach bardzo 
przystępnych. —  W szelką bliższą infor- 
macyę powziąć możpa w Biurze Nau- 
czycielskiem Wnej H eleny Nowoleckiej 
ulica W iślna N r. 9. 695 2

Zmiana lokalu.

J.
przeniósł swój m agazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis & vis. 
D ziękując P. T. Publiczności za względy, 
jakiem i mię dotąd zaszczycać ra c z y ła , po

lecam  się nadal łaskaw ej pamięci. 
685(3-?) Z uszanowaniem  J. Faden.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego  b liohow ania) spow odo
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y 
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tno  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń sz ą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . N asz znak  
je s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a 
ranym . P łó tn o  K ing sp rz e d a je  nasz 
p o d p isan y  sk ład  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu gośc i na  k a lesony  i b ie 
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-—

1 sz tukę  88 centym , szerok. 
n a  p ięk n e  k o szu le  m ęzkie  
i dam skie , w sze lk ie  g a 
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok.
15 m etr. d ługośc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz eśc ie ra 
d e ł bez  szw u . . .»  . „ 11*— 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok. 
na  w ło sk ie  łó żk a  . . . „ 121—
Celem p rzekonania  się o ga tun

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w Krakowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
695 2-

A K A D E M I K
życzy sobie ud z ie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzedm io tach  w g im nazyum  w y k ład a 

nych. 605(4-?)

W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  G a
zety  K rak o w sk ie j ul. Kanonicza 1. 9.

iJOZEFA ŁUCZYŃSKIEGO
w  K R A K O W I E ,

p rz y  u lic y  G rodzkiej, 1. 26 I. piętro, 

zaopatrzony jest

wielkim wyborem gotowych ubrań
w ła s n e g o  w y r o b u .

(716 1-

i

i

X
IF1. _A__ GKRJLC3r-J^Rf H W  K R A K O W IE , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  N r . 4 4 ,  L IN IA  A - B ,

mm  po leca  w ie lk i w ybór przyborów  do p a len ia :

♦ C ygarniczk i b u rsztynow e, p iankow e, O ryginalne tu- j  
reck ie stam bułki, oraz w szelk ie  w yro b y  tok arsk ie . &  

Główny skład prawdziwych papierków francuskich w książę- ^czkach, oraz gotowe tutki (gilzy) cygareta i wszelkich roz
miarów maszynki.

Z am ów ienia n a  p row incyę u sk u teczn ia  się  n a ty ch m iast za pobran iem  
709 3-6 pocztow em .

:xx xxxxxxxxxxxxxx:
M agazyn papierń

poleca:
N ajrozm aitsze  g a tu n k i p a p ie ru , zeszytów  w łasnych n ak ładów  p rzy 

borów  p isem nych , ry sunkow ych  i szkolnych.
P a p ie ry  lis to w e  i k o p e rty  ozdobne z k w ia tam i i ro zm aitem i dew iza

m i, ja k o te ż  z lite ra m i lub  m onogram am i własnego wyrobu.
W ybór p a p ieró w  listow ych  g ład k ic h  i szo rstk ich , b ia ły ch  i ko loro- j  

wych ta k  o ry g in a ln y ch  fran cu sk ich  i a n g ie lsk ic h , j a k  rów nież w yrobu 
k ra jo w eg o  w k a se tk a c h  lub  w zw ykłem  opakow aniu .

Skład ksiąg b a n f l lo iy c l  i kogiatów.
T ow ary  skórkow e, ja k o  to :  a lbum y, fo tografie , P a m ię tn ik i, po rte fe le , teczk i, 

notesy, po rtm o n e tk i, p u g ila re sy  k a łam arze  i tp . 702 2
Bilety wizytowe a la  m in u te  i lito g ra fo w an e , gustow nie w ykonane po , 

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
Zam ów ienia zam iejscow e w ykonyw am , j a k  n a jsp ieszn ie j pocztą.
D la  u n ik n ie n ia  pom yłek  up raszam  o d o k ład n e  a d re so w a n ie :

702 3-4 Jan Fischer
Pałac Spiski, K r a k ó w .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

J. IHNATOWICZ
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

P O L E C A
Wode lwowska Odznaczającą się przyjemnym, długotrw ałym  zapachem, 

* mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, — 
flakon 1 złr. 50 ct. pół flakonu 80 ct.

Wode kolońska przednią, — flakon 25 ct. 50 ct. 1 zł.
najprzedni jsza (potrójną-)—flakon 40 c. 80 c. 1 5 0  c. 

PERFUMY na wzór angielskich i francuskich sporządzone — jaśminowe, 
fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 

itp. — od 35 ct. do 3 złr. flakon.
Wode lewandowa * Lwandową ambrową do skraplania sukien i od- 

v  * świeżania powietrza w pokojach, — flakon 50 ct.
70, 90 c. i złr. 1*50.

O c e t  t o a l e t o w v  d° nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w dam - 
'  skiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 zł.

Ocet salonowy do kadzenia, — 50 ct.

Powyższe wyroby zosta ły  wyszczególnione czterema medalami zasługi.

679 1

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianow icie: P rzy  braku apetytu, nieprzy
jem nie  pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.
Opis użycia. M ariacellskie krople od

działują łagodnie na rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy smak i używa się ich naczczo 
z rana  a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jedne kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne  trzecia cześć dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszanem z woda zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży
w o ść .— Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używ aniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, źe przy tem ostrą  dyetę należy zachować. 
Cona jednej fiaszeozkl 35 cut. 

Q l / L n r ] | | *  K r a h t ó w : ap tek i: W  Redyk, F . Gralewski, iE . Radler, 
O K i d U y .  a .  Siedlecki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniewski; 
BIAŁA apt. E rich Keler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA apb F. Reiss, A F . P illa; 
BŁA ŻEJÓ W A apt. Rożejowski; BRUDY apt. E . Liszka, A. Inlender, Kulak i E . 
Grtinspan; BKZEZĄNY apt. J . H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek ; BRZOZÓW  apt. H alam a; BORYNIA apt. D orożyński; BUDZANÓW  
apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blum enfeld; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; GLINIA NY apt. 
H elm ; IIORODENKA apt. Axentowiez; HUSIATYN apt. Czerski; JA R O SŁA W  
apt. W. Rohm i W isłocki; JA SŁ O  apt. R. P a lc h ; JE Z IE R N A  apt. J . Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S tenzel; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIÓNKA apt. P iepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. N itrib itt; L IP N IK  
apt. A. Fuchs; L1SKO apt. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumen
feld, K. Krzyżanowski, P . M ikolasch, J . Piepes i Z. R ucker; M IELEC  apt. 
Pawlikow ski; MILÓW KA M. Q uirini; MOŚCISKA apt. Sehalboth; NOWY- 
SĄCZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PO D- 
KA M IEŃ apt. St. Koncewicz^ PRZEMYŚL apt. N ahlik; PO DGÓ RZE apt. Ska- 
kalsk i; PR Z E W O R SK  apt. Św italsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E . K ornberger; RZESZÓ W  apt. A. Kalinowski; SĄD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SK OLE aptekarz L e
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SOKOŁOW  apt. A. D an rzak ; STANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Am irowicz i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J . R eid ; TARNOPOL apt. F r. Jam rogiew icz; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
WAREŻ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W. Nodzyóski; W INNIKI apt. T. v. Brze
sk i; ŻAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAZ apt. E . K ru h ; ŻY W IEC  apt. 
E . B lum enthal; ZŁOCZÓW  apt. Fr. P e tte sch ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAW NO apt. J .  Tomaszewski; 
Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym " Karola, 
Bradego w Krom ieryżu. 600 10 15

Kurs jienigflzy i p p . wartość.
Kraków, dnia 5 L ipca.

R uble  pap. za 100 rs..................................
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F ran k i za 100 fr ...........................................
Pó łim peryał ro s .............................................
D ukat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye. 
Obligacye indeinn. galic. za 100 złr.- 

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
D D D D D

6%  L . hip. 100 z łr................................
5 X  L . hip. z 10X  prem . 100 złr.

L . hip. 40 la t zw rotne 100 złr.
6 X  L . włościań. z dywid. 100 złr.
5 *  „ ,  100 złr.
5l/2 %  Z. kred. w K rak . 36 la t zwr. 
6 #  „ ,
3X  „ „ ,

d  n »
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku  hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L osy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5 X  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
\%  L . likwid. „ ,  100 rubli

36 la t zwr. 
18 la t zwr. 
20 la t zwr.

płaca żądają

119
58
47

9
5
1

100 —  

91 50 
100  —  

101 50 
101 25 

90
101 50 

94 —
98 

100 
100
102 
113 
169 
315

19 50
23 50
99 —

120 50 
59 
48 

9 
5 
1 

100

85
70
70

101 50 
93 —

101 25
102 75
102 50 
100 60
103 

95 501
100 
102 
103 
105 
316 
172 
325

21 
26

Wiedeń, dnia 3 L ipca.

Obligi długu państw a.

4*2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4-2 %  „ srebrna 100 złr. .
4 X  n złota 100 złr.
b%  „ pap. 100 złr.

„ złota w ęgierska 100 złr. 
5 X  d papierowa 100 złr. .

„ węg. (O stbahn) 10X  pod.

Akcye bankowe.

A nglo-austr......................................120 złr.
B o d e n -C re d i t ............................. 200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg..................................  200 „
Niższo-Austr.................................. 500 „
Hipoteczne galic.........................  200 „
Austro-w ęgierskie 500 „
U n i o n b a n k ...............................100 „
V e rk e h rsb a n k ...............................140 „
B a n k v e r e i n ...............................100 „
L a n d e r b a n k .............................  200 „

Akcye kolei.

Albrechta . 
Alfoldzkie . 
E lżbiety
F erdynanda  półn. 
Franc. Józefa  . 
M oraw sko-Szlaska

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 „

ydawca Emil Szwarc.

płacą żądają płaca żądają płacą żądaj a

Lwowsko-Czerniow. . 200 170 _ 171
Aust. półn.-zachód. 
Południowa

200
200

205
131 50

205
132

50 P apiery loteryjne.
T r a m w a j ........................... 200 223 50 224 —

76
77
95
92
87

85
65
90
35
95
30
50

77
77
96
92

W eg.-galic. 200 160 — 160 50 Bodencredit . . . . 100 złr. 99 75 100 ---

75
10
40
10
65

W ęg. półn.-wschód. . 200 163 75 164 50 Cisańskie . . . . 100 l 1636
50 117 50

Weg. zachód........................ 200 167 50 167 70 3 % Serbskie . . . . 100 fr. 50 37 _

L isty zastawne.
3 X
0%

T u r e c k ie ...........................
Reg. D nnaju  . . . .

400
100

V
zir.

24
r 13 75

24
114

50
25

86
95

86
96

Bodencredit . . . .  
h%  „ 33 lat .
5 X  Austro-węgierskie .

100
100

złr.
V

101
98

102

25
95
40

101
99

101

75
25
60

I X
4X
4 X
4 X

Żeglugi D unaju  . .
T r y e s t ...........................
T r y e s t ...........................
1854 Losy . .

105
100
50

260

V

V
n
n

163 -  
71 _  
18 50

127
63

171
118

50
50
50
75

123 25 123 50
Obligi pierw szeństw a. 4X

D

1860 Losy . . . .
D D . . . .

500
100

V

n
l 34
tyj

50 135
171 50

2 (0 50 *>S1 50 Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 96 — — — Losy 1864 .................................. 100 n i 25 117 25
316 316 50 Alfoldzkie . . 200 „ n 96 20 96 50 W ę g i e r s k i e ........................... 100 V ,26 — 126 25
311 75 306 25 Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ rt 99 — — — M. W i e d n i a ........................... 100 n 76 — 176 50
852 856 Elżbiety . — „ n 99 80 100 10 K re d y to w e .................................. 100 V 49 50 41 25
_ 1870 . . 200 n 99 80 100 10 K l a r y ......................................... 42 r) — — — —

827 830 „ 1872 . . 200 „ n 102 25 102 50 M. [nsbruku . . . . . . 20 n 17 50 — —

123 123 9 5 „ 1873 . . 200 n 101 80 102 80 K e g le w ic z ............................ 10 n 19 75 20 25
144 111 50 Ferd . półn.................................... 105 50 106 — M. K r a k o w a ........................... 20 n 23 50 24 —

114 114 50 „ 1872 . . 300 złr. sr za 100 101 75 — — M. L u b i a n y ............................ 20 V 39 75 40 50
1876 . . 100 złr. sr 106 25 106 75 M. B u d y .................................. 40 38 75 39 25

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 94 25 94 75 P a l f y ......................................... 40 20 — 20 75
Lwow.-Czern. 1865 300 „ 100 30 100 50 R u d o l f a .................................. 10 54 — 54 50

1867 300 „ 96 50 96 90 S a l r n ............................ 40 25 50 26 —
80 — _ _ 1868 300 „ 95 25 96 — M. Salzburgu . 20 46 — 46 50

172 50 172 75 1872 300 „ — — _ — St. Genois 40 24 50 25 50
211 75 212 _ R udolfa . . . 300 „ 100 20 100 40 M. Stanisławowa 20 30 75 31 25

2703 2708 1869 300 „ 99 80 100 10 W aldstein . 20 39 50 40 —

196 — 197 _ 1872 300 99 80 100 10 W indiszgratz . 20 -n 30 — 31 —
26 — 26 50 Siedmiogrodzkie 200 „ w — — — Losy użytkowe 3 X  Bedencredit * ~ —


